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Kraków, 2 2  stycznia.

0  przebiegu i charakterze rozpraw  Iz­
by poselsk iej, o program ie d a lszych  prac 
pi.rlam entu i obradach K u ła  p olsk iego ,—  
otrzym ujem y z W iednia, pod dat§ 2 0  
b. m ., następujący k o resp o n d en cy ę:

(P ) Wczoraj nareszcie ukończyła się w ła^ńwa 
dyskusya nad traktatam i handlowemi, po bardzo 
Łużącej sesji, która trw ała od 10 z rana do s/s 
ha 6 wieczorem bez przerwy. Od samego po­
czątku rozprawy w Izbie nad tym przedmiotem 
nie budziły zajęcia. W iedziano z góry, ie  trakta­
ty muszą być przyjęte w całej osnowie, jakkol­
wiek nie zawierają takich korzyści, jakichby moż­
na i należało sobie życzyć, wiedziano, kto będzie 
przemawiał opozycyjna i jakich użyje argum en­
tów, słowem grano z otwartem 1 kartami, a prze­
mawiano głównie dla popisu. Przedewszystkiem 
celowała pod tym względem lewica, a każde jej 
Wystąpienie znajdowało oddźwięk należuy w ła ­
niach N. P n t j .  Ostatnia, przeszło dwie godzi­
ny trwająca mowa sprawozdawcy H a 11 w i c h a. 
który uważał za potrzebne polemizować niemal 
* każdym mówcą z osobna, wyczerpała wreszcie 
cierpliwość I i by;  co chwila odzywały się głosy- 
tończuć’■! a wśród gwaru i wi zawy tylko najbli­
żej trybuny siojący mogli zrozumieć o co rzecz 
chodzi. Mimo to mówca wytrwał w swojem 
Przedsięwzięciu, a diiisiejsz— Neue fr. Presse opi- 
W a jego wytrwałość hymnem pocLwalnym.

Pospiech, z jakim dotąd odbywały się posie- 
ńzenia i seaye, trwające po osm godzin dziennie, 
Hlzi&ływały niekorzystnie na przebieg prac par- 
^m entarnych. Nie można się dziwie, że gdy po 
ciedzenie Izby trw a od 10 zwyczajnie Jo 5 po­
łu d n i u ,  następnie komisye, zwołane na godzinę 

nie mogą obradować dla braku kompletu. 
Resztą i przedm iot dyskusyi w Izbie nie budzi 
Wielkiego interesu. Po traktatach handlowych 
**4stąpi rozprawa o reformie studyów prawniczych 
*>M jej lo t zdaje się z *ory przesądzonym 

zajęcia i uwagi będ zapewne budzić i 
v y«uagać przedłożenia rządowe w sprawie sub 
? e“cyi dla Towarzystwa żeglugi na Dunaju i w
^ c s t j j  udziału państwa w wielkich przedsię-
l0f»twach wiedeńskich.

d ‘̂ edy i jak sprawy te się skończą, przewi- 
djjfś nie można. Dziś już przebąkują, ie  sesya 
."•Csna potrwa dó 15 snarea, a zdaje mi się, ie  
a nas byłoby io korzystnie)*^ może, bo w 
• kim razie Sejm galicyjski musiałby obradować 

Wielkipjuocy i nie byłby ograniczony termi- 
ftnJl 5 do 6 tygodniowym. Szkoda tylno, że gdy 
r ^ a  państwa będzie zwołana jnft noł 1 dopiero 
H Pierwszych dniacL października< re orma po

,lJ » «  P«yM  S ‘*°* ,̂ « » S . " s i ' w s
»  t e n  . p o s ó b  D i i . W l n  , J U

«kie, a |c nie m nT ef akże i owa b c z p io g ra m o ^ e ,
Ce.k • ? • także J u au8tryacki.
>JchująCa dzisiejszy Pa> - sję na porzą-
V .  ste ™  F ali «“ f » “jw.i„ iejss,, .Ie teką.

5Wa się z utęskuieniem chwiu, 8 
%  parlam ent rozjedzw si? 0 lamebtarBej w 

-  Ostatnie wybory do kom ^ P  wraŻ0ni<; p 0.
J e  polskiem s p ra w y  n . co ^

3. S t a d n i c k i o g 1' j

dotkliwą klęską dla tych żywiołów, k tóre bez 
względu na rożmeę zdaó w Kole, p rag n ę ły  p rze­
prow adzić jednego J krajm ejszygjj konserw a 
tystów. . . .  .

Wobec tego dziwie się nie można, że tak um iar­
kowani k o n s e r w y p o s t ę p o w i  połączyli 
się przeciw P- °  a , u u irno stawianie jego 
Kandydatury, uw - 'aniy r®k niepolityczny, a upa­
dek za zapowiedz no go kierunku w Kole.

Siła naszej ^J^. kiej polega na soli­
darności i jednomyślne pui ępowaniu na zewnątrz, 
kto więc tę solidarność11 “° ,nJ Siuość stara się pod­
kopać przez osłab en 'e ni, wownątrz Kok, ten
naturalnie p ^ y czJfn'a s1̂  ’ania stanowiska
Koła na zewnątrz.,^za5( ., “ le1' 8̂ ;', niinęły, jak się 
zdaje, bezpowrotnie' ■ „ polskiem są
grupy poważne, \  ~ ^ k e z o ś ć  daw ­
niejsza liczyć musi, a mą P°hiyczna zawisła 
od um iarkow ani, z ?le umiało po­
między grupam i tenn - 7 ^czność i Lar-

11 Nie' chodzi o hegemonię j j j b  owej gIupy) 
ale o równy udział w pracy P ^ ■ iznej, której
nie można monopolizować - zysć jednpgo
stronnictwa. i,i„—„i„

Na zmianę dawniejszego w g 0je
wpłynęła nie mało t. zw. 1e w ’ . ra umiar­
kow ałem  i taktownem P®8 ^P . . m ®wojeoi 
zyskała nawet uznanie wielu a jszych swo

H e S t S r t f c k .  » p r o i e k t e ^
n i ę c i u  o k r ę g u  s ą d o w e g o  r y s Jri«- 
g o  wywołała tu w kofach posels i WIcaie
niemałe. Posłowie krakowscy i. o o o w s \ j 
W e i g e l  zu,ęli się też natychmias j spraw ą j 
z kom petentnegu źródła dowiedzieli się, e cała 
ta wiadomość n ’e ma żadnej podstawy. leszią 
projekt tak doniosły dla Galicyi musiałby bji. 
najpierw traktowany w Sejmie, u co eto p. M a  
d e y s k i e g o ,  to mogę was zapewnie, ze \veale 
uie pragnąłby przenosić się do Lwowa i że o 
tem nie myśli.

Sprawy krajowe.
I ju ió ir ,  20 stijM , a 

iZ a k t i l  Uichu i JiCsoinie.)
( S .) Niepodrzędne znaczenie dla rozwijającego 

cię w kraju naszym przemysłu tkackiego miała 
myśl, podjęta przed paru laty w gronie obywa 
tek tw a powiatu k r o ś n i e ń s k i e g o ,  utworzenia 
w okolicy Krosca, tego ognjgka przemysłu tka­
ckiego, c a k f i a u b l i c b u  i a p r e t u r y  p ł ó ­
c i e n ,  kióryby mógł uwolnić naszych tkaczy od 
opłacania en żkiego fabrykom w Czechach, Mora­
wo i Śląsku haraczu za apretowanie i blichowr-

sa iw u ln s p u r tu ’ X  ZLacŁ“f rf  H!C“- V b -w ie., się zd a i,a ł0 że w vrłane za cranicę kraju 
' j ; e bJ  Jób ltebo  .ania zakupywali teffltei8'
82  0FCy za bezeen, wyiyskuftc przykre położe- 
“ 5 aaszych ikaczy poczęta p r z y s ^ b  ,•  znowu 
f  w aŜ  ihko wyroby le  Śląska lub Moraw. Sejm 

n y dział krajowy nie żaTowah' tej myśl, 
skutecznego p(.parcia, u d z i e ^ l ^ J ^ ^ J ^ m u  
luwarzystwu założycWi bezprocentowej pożyczki
w kwocie 25.000 złr. przed P»ru laty na kapi

tał zakładowy, a przyrzekając udzielenie takiejże 
kwoty pożyczki nisko oprocentowanej z chwilą 
wprowadzenia zakładu w ruch na kapitał obro­
towy.

Przygotowania do założenia Drzedsiębiorstwa. 
wymagającego znacznego kapitału, trwały dość 
długo, — obecnie jednak są one już na ukoń­
czeniu i jest nadzieja uzasaduioua, jak to podno­
si krajowa komisya dla spraw przemysłowych w 
swem spiawozdaniu, wygotowanem du» Sejmu, 
że z wiosną roku bieżącego blicharnia i apreto 
wnia wkrótce pocznie funKcyonować. Zakupiono 
mianowicie za sumę 10 400 złr grunt o powierz­
chni 7*/, morga, tak ażeby mieć miejsce nietyl- 
ko dla budynków fabrycznych, których budowę 
rozpoczęto jeszcze w locie 18y 1 r., lecz takie 
dla zastosowania —  obok bielenia chem iczne­
go —  bielenia na trawie pod działaniom pro­
mieni słonecznych i powietrza ( Rasenbleiche). 
Budynek fabiyczny zajmuje 550 metrów kw adra­
towych zabudowanej przestrzeui i będzie jedno­
piętrowy. Fabryka będzie zaopatrzoną w motor 
parowy o sile 30 koni z kotłem systemu „Corn- 
wall“, a dostatecznej ilości wody dostarczać jej 
będzie płynąca tuż obok rzeczka Lubatówka. 
Przedsiębiorstwo zamówiło już takżp najnowszego 
systemu maszyny u firm pierwszorzędnych. Kie­
rownikiem fabryki mianowany jest p. Wiktor 
Pizym uohowski, ukończony uczeń lwowskiej szko­
ły politechnicznej wydziału chemii, który następ­
nie przy pomocy stypendyów z funduszu krajo­
wego kształcił się zagranicą speeyalnie w bli- 
charstwie tkanin.

Po ukończeniu wspomnianych studyów nie mógł 
specyalista ten znaleść w Galicyi dotąd zatrudnię- 
nia i dla tego przyjął posadę w zakładach w Ży- 
r»rdowie w Królestwie, w tamtejszej fabryce wy- 
obów baw einim ych, z wiosną jednak 1891 r. na 

^ ezwanie „pierwszego galic. towarzystwa dlr kra- 
J?.w?go przemysłu tkackiego w E rośnie“, pawró- 
ew i osiadł w Krośnie, gdzie wspólnie z dyrekto- 
re® tamtejszej szkoły tkackiej, inżynierem H en­
rykiem Gruszeckim zajmuje się urządzeniem fa­
bryki bliehu i apretury. Fabryka jest obliczona 
na 14 16 000 sztuk tkanin a nadto ma się zaj­
mować także bie,eniem przędzy.

W spomniałem już u wstępu, że galic. Towa­
rzystwo dla krajów sgo przemysłu tkackiego w 
Krośnie otrzymało już prząd paru laty kwotę 
25000 złr. tytułęm nezp .ocemowej pożyczki na 
kapitał zakładowy przedsięfciJwtwa fkbryki felichu 
i apretury tudzież, ze misło przyrzeczoną pożycz 
kę trzyprocentową w kwocie 2-5000 złr. pa kapi­
tał obrotowy, która to pożyczka w myśl pierwo­
tnej uchwały Wydziała krajowego miała być wy­
płaconą dopiero po poszczeniu fabryki w ruch, 
tudz" ż po przedłożeniu Wydziałowi krajowemu 
dowodów, że Towarzystwo rozporządza dostatecz­
nymi środkami i kapitałami do prowadzenia tą-

ego przedsiębiorstwa.
Otóż w końcu roku zeszłego postanowił Wy- 

dział krajowy wypłacić przyrzeczoną Towarzystwu 
Pożyczkę już obecnie, tj nie czekając puszczenia 
w rui-h fabryki, Towarzystwo bowiem wykazało, 
że ma dostateczne fundusze tak w udziałach człon­
ków, jak i w nieruchomościach, na rzecz fabryki 
nabytycn, a upraszało o wypłacenie pożyczki dla 
powiększenia w zimie r. 1893 produkcyi tkackiej 
tak, by z chwilą otwarcia fabryki miała ona do­
stateczny zapas gotowych, do blichowania i apre- 
towania się nadających płócien Uwzględniając te

okoliczności tedy, uczynił Wydział krajowy zadość 
prośbie Towarzystwa i uł wniosek kraj. komisyi 
dla spraw przemysłowych kwotę 25000 złr. wya 
sygnował.

Z pod zaboru rosyjskiego,

( Z  Podola rosyjskiego : prześladowanie księży k a ­
tolickich; szkoły cerkiewne; konfiskaty koązek  
do naboz ńslwa. — Z  W c ł y m a : zamykanie klasz­

torów i kościołów katolickich)
Z P o d o l a  r o s y j s k i e g o  piszą do Dzien­

nika Poznańskiego:
Ksiądz je s t u nas osobą wyjętą z pod praw. Donos 

urjadnika lub popa pozbawia proboszcza parafii. 
Zsyłają go na pokutę do jednego z pozostałych 
klasztorów w Z isławiu. Nigdy nie wchodzą w to, 
czy donosy te słuszne. Księżom nie tylko nie 
pozwalają się tłumaczyć, lecz często nie wiedza 
oni nawet, za co ulegają karze. Zsyłki odbywają 
się nie za jakiekolwiek wykroczenia przeciw rzą­
dowi, lfib moralności, lecz za ścisłe wypełnienie 
obowiązkow swego stanu. Dość aby ksiądz od­
mawiał od zamążpojscia z& prawosławnego, od­
wiedzał parafian, gorliwie wypełniał swe obo 
wiązki, uczył dzieci P acierza, nie podobał się sta‘ 
nowemu, lub popowi. Dwa pokolenia, jak poka­
zało się podczas wizytacyi biskupa, nie umie)% 
pacierza.

W prawdzie można uczyć dzieci pacierza za 
w iedzą i p ” ? asystencyi p o l i ^  jecz tylko w ko8' 
ciele, wreszcie policya pod rozm aitem i preteksta­
mi rozpędu  “ Z1®CI 1 ran ia księdzu zgromadza-1
je do kościoła. Szkół parafialnych dla katolików 
nie m8iny, wszelkie próby w tym kierunku na ' 
rażały proboszczów na nieprzyjemności i sprowa- 
dzały n a . n i . . Sądzono i skazyw ać .na 
trrzywn/ 1 vvięzionia tych świeckich (nio fliówiąc 
■uż o księżach), którzy uczyli u siebie dzieci- Na­
uka ograniczała się ra  uczeniu pacierza i czyta‘ 
nia, a nauczycielami byli dymisyonowani żołnierze, 
lokaje itd. Szkół nie utrzymywali, lecz za skrom- 
uem bardzo wynagrodzeniem zbierali do kogo­
kolwiek z włościan Kilkoro dzieci, ucząc je  pa­
cierza i czytać po polsku. W wielu miejscach na­
uk# ograniczała się tylką de uczenia pacierza 
Bywały wypadki, że karano nawet tych, którzy 
uczfli dzieci swych krewnych.

Zaprowadzają zamiasi dawnych szkółek tak 
zwanych narudowyoh, cerkiewno - parafialne, zo­
stające pod kierunkiem popów. Uczenie ograi**?™ 
się na języku cerkiewno-słowiańskim, rosyiskim, 
początkach arytmetyki i śpiewie cerkiewnym. 
Wychowują w d uehu fauatyczno-prawosławnyro. 
Dostęp kaiolików utrudniony, wreszcie w szko­
łach panuje taki duch, ie  włościrnie katolicy 
i szlachta cz;miz0Wa DieChętaie oddają dzieci swe I 
do tych szkół. Uczniowie katoliccy narażani są 
na ciąg*6 szykany wobec uczniów naig -a-
waią się z k°s«nła  i aaroc;0wości, podburzają 
przeciw n’m kolego w prawosławnych, a uczniów 
katolików ZQinsza)ił do chodzenia do ceruwi i przyj, 
mowaoia udziału w śpiewacn i nabożeństwie, oso­
bliwie podczas świąt carskich.

Przytacza ny następny przykład fanatyzmu re- 
ligijneg"- W Pewn wsi kazano wszystkim ucz 
niom katolikom udać się wraz z prawosławnymi 
do cefkw*' iednego z malców zbliżył s |ę

o iien iBdnej.
dwóch zalotnikach gorących.

O p a M u k  i  pi«rwsiIcN lal *Vll-|»
pna*

W IŁ  toru Gom ulicklego-

3 (Ciąg dalszy.)
W chw ili, gdy zmęczony cLoć zrezygnowany, 

W  sfe do drzwi -  na których fantazja p .  
M wymalowała gąsior szklany z naciągnumenn 
laó niby na mandolinę strunam i —  wybuchła 
ł zamkniętej izbie wrzawa głosów zmięszanych, 
Miechów, wiwatów...

face lii stanął, uszom niedowierzając.
. ^  śród wrzawy owej, najwyraźniej słychać by- 
0 śpiewny tenor G ia-a i piwniczny bas Luk- 

Stanął i tad s /u ch y w ał, upewniwszy się zaś, ze 
fJ hie pomyłka, w czoło się stuknął znacząco.
, Pow iedziałem ' — wyrzekł na głos, mocno 

^ebie zadowolony.
zaraz też. drzwi pchnąwszy, znalazł się wśród 

^ r«dy, ta i hałaśliwie i w yuzdanie wesołej, jak 
.!raśliwi j wyuzdani mogą być tylko włosi i mu-

lr ^m®kły tenor i berzkow .ty eytrzysta, obaj 
J^H w -panej na strzępy odzieży, stali na stole 

8za Óczyn sorabandę. Dokoła tłoczyli się towarzy 
pi-! trzeszcząc, klaszcząc w dłonie i nogami tn- 
Nł / 1 wielldej, rozsadzającej im p ie n i ,  uciechy, 
a których zapał unosił tak daleko, stołkami 
lij/rfckną posadzkę ciskali. Szczęściem, stołki 

*  dębowe i nie dzisiejszej roboty... 
iZcj^ widok dyrektora, wrzawa wzmogła «ię je-

u S j* 11®! wprost zo stołu, rzucił mu się na szyję, 
tau  .c®cąc naśladować kolegę, upadł i sromo- 
tłn^,?1? rozbił. Wyroołek jakiś, zamiast ratować 

ocha, aiadł nań okrakiem, naśladując Bachu-

pop, kropiąc go wodą święconą, malec ^aęzął 
krzyczeć w niebogłosy, że on katolik- obawiąjąe 
się, by na mocy tego poKropienia nie uważano 
go za prawosławnego, nauczyciel porwawszy za 
kark i potrząsając omdlałym malcem w mai „wot 
tiebie katolik, icoi tieOk katolik“. Po p^fesiado- 
waniach katolików za to, że zbierali się dla wspól­
nej modlitwy, zabieraniu od nich różańców i szka- 
plerzy, z a c z ę t e  o d b i s r i  6 k s i ą ż k i  d o  0 1 - 
b o ż e ń s t w R .  W  mieszkaniach niedawno odbyłc 
się rewizya u włościan katolików i wszystkie 
książki, jakie znaleziono, zabrano. Były to książki 
do nabożeństwa i katechizmu. Książki odesłano 
do rządii gubernialnego dla rozpatrzenia. Ponieważ 
posiadają , aprobaty cenzury i były drukowane w 
Kijoińe, Żytomierzu, lub Kam.eńcu, rząć guber- 
nialny nie znalazł w nich nic karygodnego, po­
lecił przesłać proboszczowi dla zwrotu właścicie­
lom.

W krótkim czasie odbyła się powtórna rewizyt, 
te same Książki znowu zabrano i odesłano dw 
kamiet-3ckiego arehireja Donata, który roakasa* 
je spali<f. Popi sfanatyzowani przer władzę cy­
wilną i duchow rą camiast ćod*-;nio wpływać na 
moralność ludu, zajmują się propagandi i oskar­
żeniem księży. Pełnią oni z prawdziwym amator- 
stwem funkcyę żandarmów. Niektórzy nich pod 
s/czuwają lud przeciw katolikom, publicznie p;a- 

w cerkwiach, że katolicyzm zostanie na Busi 
zniszczony zupełnie i że po odbyciu w tym roku 
jubileuszu przjrłączenia Podola, wszystkie*kościoły 
zostaną zamknięte, a kotolicy gw ałtem  będą zmu­
szeni do przyjęci* prawosławia.

Z Ż y t o m i e r z a  donoszą:
Z licznych klasztorów w trzech guberniach 

pozostał tylko klasztor B ernardynów  w  b t s M i u  
z dwoma zakonnikami. W b i e ż ą c y m  r o k u  
z a m k n i ę t o  n a s t ę p n e  k o ś c i o ł y  i a k a s o -  
w a u o z a k o n y :  W D e d e r k a ł a c h  klasztor 
Reformatów Był to klasztor etatowy i jeszcze spis 
z 1889 r wymienia kilkunastu zakonników tego 
klasztoru. Opat otrzymawszy rozporządzenie o 
skasowaniu klasztoru podczae nieszporów, rożpt. 
kał się — wtórowŁh mu parafianie. Zapytywano 
go, dla czego płakał, a biskupowi polecono ziobić 
wymówkę opatowi, że płakał, gdyż ry io k  m d u  
p o w rieu  był przyjąć z poddaniem się i pokorą. 
Dederkały słynęły z odpustów, ni które «gr»ms 
dzató się do 13.000 osób. W  D a b a jn o  eknaow- 
no klasztor Karmelitanek. Zakonnice wywieziono 
do Warszawy, a kościół obrócono na cerkieu

W A n o p o l u ,  w zosławsttim powiacie, kościo­
ła nie były. lurn injjn a tu t  Juujlict, h s rs tu iiło  
■* skłśdeL sehrali fundusz na w rbndowaiiie ko­
ścioła. Otrzymali nie tylko pozwolenie, ale naw et 
mary nowego kościoła zostały do połowy w ypro­
wadzone. Jednakże bez żadnego powodu nie po­
zwolono e_ skończenie kościoła, a biskupowi roz­
kazano kaplicę rozebrać. Z powodn tego rozkazu 
biskup pisał do kolBgium i dyrektom  wyznań, 
tłumacząc się, ze rozkazu t*.go wykonać ni« mo­
że —■ mimo to kaplicę rozebrano i sprzedano ży­
dom na publicznej licytacji.

Zamknięto też kościoły w W y ł g r ó d h u  i 
Ł i e ł c z ó w e e ,  w powiecie krzemienieckim. Ko 
ścioły znajdowały się w miejbcowośclach pograni­
cznych. Groźby zatem generał-gubernatoh Igna- 
tiewa, który po przybyciu do Kijowr oświaaczyl 
ks. sufragańov.ri Lubowidzkiemu, ie pogranickne 
kościoły będą skasowane, spełmaja się.

W O s t r o g u ,  siedzibie ks. Osirogskich, da-

sa, jadącego na beczce. W rzawa przeszła w fU- 
śmiechy stały się rykami...

Ale w tej chwili Pacelli rzucił hasło : „do 
Zamku! do k ró la !“ — i wszystko od razu uci­
chło. W esoła ale karna drużyna, rozbiegła się 
w pośpiechu instrum enta szykować i strój p rzy­
wdziewać odświętny.

W kwadrans później, w stronę Zamkn ciągnął 
»gęsiego“ długi sznur postaci, w p as tze _:arne 
zawinię.ych Każdy pł-szcz wydymał się niefore- 
mnie na przedzie, osłaniając- niesiony przez graj 
k& instrnm eńt. Na końcu sznura wlokło 0ię 
dwóch ludzi d*wiBW4° olbrzym-e basy.

Już prry weisciu w bram ę zam kową, p ier­
wszy z S ze reg u  obróci! się do drugiego i zaga­

dnął : . ,
_  A F abio?
Zaga>lnięty pomyślał, głową pokiw ał, w re­

szcie wykręcił j% ku trzeciemu i p o w tó rzy ł:
—  A Fabio?
Trzeci nie wahał się pni chwili. Rezolutnie trą ­

cił w bok czwartego, pytając:
— A Fabio r
Gzwarty zrobił to samo z p ią tym , —  i pyta­

nie owo, cały orszaK o głowy do ogona p rze le­
ciawszy, wróciło do pierwszego z pytających —
nierozwiązani.

IX. Niekiedy upadek do wzniesienia się pomaga.

dzc poważna i zdolna zatrwożyć zarówno tego, 
który klął, jak i lego, którego klęto.

Starosta wybiegł z pałacu jak oparz any i, mimo 
lat sędziwych i podagry w nogacu, pomknął 
strzałą do Wieży. Był to człek nabożny, ale opę­
tanie i jego już dotknęło. Przez caJ,ą drogę klął 
i żegnał się, żegnał się i klął. Ludzie potrącani 
przezeń stawali i dziwili się, e kumoszka jedna 
ze Szpichlernej ulicy dobijać się nawet jęła do 
furty jezuickiego ,K1 sztorka" wołając:

—  Ratujta-ż ojcaszkowie dobrodzieje! naszego 
btarościunia nawiedziło!

On tymczasem dobieg! już do Wieży, i bez 
względu na znajdujące się w niej prochy, p‘° ru'

, djiiennem nagości swojej i między ludzi Wvjść 
wzbraniali. Dopiero, gdy jednego okrył bur- 

'b i .  w ta r jD , .  dm giego s p c i o *
dworca w faldzinty m entlik swej żony, odważyli 
sj„ no«y na ulicę wytknąć. J

Urzędnicy wieżowi żegnali ich ukłonami głę- 
j, okiem i. Następnie, aż do samego klasztoru, prze­
prowadzała ich w tryumfie hałastra uliczna.

Wieczorem, na pokojach królewskich, ^ a n o  
śpiewał cudownie, choć o wiele smętniej, niż 
zwykle. Przebyte wzruszenie, lekki upływ krwi, 
głodu trochę i niewywczasu, zaprawiły jego tre- 
molanda dziwną a porywającą melancholią. Król, 
który zwykł był słuchiwać koncertów z p rrynw&gi-^uu ua znąjaujące się m u n  e l ucuy, —  -----J - . . j — - j -  — ........— --------------  -  r - t j —'

nami sypał zapamiętale. SpadulT zaś te pioruny kniętem do połowy oczyma, otwierał je na całą

Dawno już ni® pamiętano w Wieży Okrągłej 
takiego gwałtu, jaki spadł na nj Q • niedzi«D 
p rzed  wieczorem.

Myszkowski, ledwie napomnienie królewskie 
usłyszał, kazał wn Pi i.ołać starostę. Na przy­
wołanego wpadł tui tam ten języka
w gębie zapom nuł Uuciał zastawiać się prawem, 
powoływać na zwyczaji aje w^cjpjtjy  mar. 
szałek, razem z prawem i zwyczajami ad diavo- 
lum  odesłał.

A dodać trzeba, że w czasach owych, które 
jeszcze w dyabła wierzyły, Była to klątwa bar-

z pogodnego zaprawdę nieba, P°d tę P°r§ b*1 
wiem —  ile, że wieczór c ich ). ° j i  a gorący 1 
rozleniwienie dziwne chwytało nhdzieiniejszych 
cała poDulacya wieżowa odda#l się n)10n?u 
wczasowi. Burgrabia i dwaj jeg® Pomocnicy c1̂ " 
gnęlt miodek w ra&i.ym w i r y d ^ k u  od strony 
Wisły, dozorca zaś, ciężarowi dost°jeństwa sweg 
folgując, ciął sobie w karcięta * Pacholami i oar 
dło odwilżał rtw areckiem “. NaV'.-,t więźniow.e ,u 
spokoili się i ciche ro z rzew n ień  do sercu_ 
weszło. Szlachetni na górze śp.swali godzinki) 
wyciągając melodyę, jak nić z Kądzieli; plebeju 
sze in  fundo modlili się lub dizem ah —  o ne 
im szczury, żaby i inne plugastwo na to P°‘ 
zwalało. . .

Po słodkim śnie, jakie straszne przebudzeni
Od klątw i łajań odwieczna strażnica w PoS?‘ 

dacii zadrżała. Wszyscy krzya20!!) w piersi się 
bili, do oczów sobie skakali. W jrazy „najjaśni0./ 
szy“, „jogo miłość", „injuria", rintn-unita8u, .kró­
lewscy", jak Błyskawice latały *  powietrzu.

Skończyło się zaś wszystko otwarciem srodze 
ciasnej i ciemnej ciupy, w której Włochów »na 
złość marszałkowi", więziono, i wyprowa ^zen.iena 
zdziwionych i niemal przelękłych na słońce i na 
wolność.

Ale choć Wieża nie była rajom, a oni sami 
Adamum i Ewą. zawstydzili się Pr*ecie przy aW16

szerokość, ile razy młody W łoch aryę nową roz­
poczynał.

Nie uszło to bystre; uwagi Giana. 
Skorzystawszy z chwili sposobnej, zbliżył się 

do Myszkowskiego i prosić jął 0 posłuchanie u 
króla. Zygm unt przedstawioną sobie prośbę na 
podziw łaskawie przyjął. Audyeneya naznac«.onu 
została na dzień następny. —  —

W oznaczonej godzinie wprowadzono artystę 
do prywatnych koranat m onarchy. Można-by na 
wet powiedzieć: do najprywatniejszych, tu bo
wiem Zygm unt I i i  ci był tylko Zygmuntem 
Wazą. a z królewskiego bogatego opr&edn wy­
łaniał się cichv i skrom ny dii ttante.

Balii zastał Króla przy warsztacie złotnickim, 
i w pierwszej chwili poznać g 0 me mógł pod 
t} obcą dla Bierne, postacią. Zygmunł w ni.v«ce 
czarnej na głowie, m fartuchu ze skóry jei«nie): 
z zakasanemi po łokcie rękaw aim  se st°Pa“ u 
wsuniętemi w miękkie, wygodne ciżmJ- n > .a nic 
nie był podobny do Zygm unta w koronie i gro- 
nostaiach.

Nawet twarz jego innego nabierała tu wyrazu, 
tracąc swe rażące podobieństwo do maski....

Włoch, wprowadzony przez fiazia’ Pozdrowił 
m onarchę głębokim ukłonem  i zatrzymał się w 
progu. Czekając, aż doń przemówią, ciekaw em 
spojrzeniem obiegał komnatę.

Na kominku, mimo dnia gorącego, ogień się 
palił, a przy ogniu smażyło się coś w małych, 
żelaznych tyg .ekach . Kilkoro chłopiąi hrgeito ajg 
po izoie, tc ogień mieszkiem rołdymająe, to kro- 
łowi zn< isz%" to wresiiow oganką z
piói pawich odpfid*»1ąc m ueny i chłodząc zgrzane 
czoło monarchy. Dwaj czy trzej kuli i piłowali. 
Ciszę przerywało tylko sapanie mieszka, skrzyp 
pilnika i młotów stuk miarowy.

Zygm unt siedział przy dużym  stole, zarzuco­
nym  narzędziami, a na maleńkiem. stalowem 
kowadełku również coś wykuwał To coś, o 
kształtach niewykończonych jeszcze i n iew y rti 
nych. było. jak się zdaje, cząstka zloiej mon- 
sirancyi. Model tej ostatniej, na dużym kartonie 
wyrysowany, leżał przed oczyma monarchy.

A rtysta jeanem  ssybkiem spojnonitm  wawr 
stka to dojrzał. Dojrzał naweś więcej. W t>Ii- 
zk< dO: kominka, po za. kotarą jedwabną, do po­
łowy odchyloną, oczy jego odkryły piecyki że­
lazne dziwnego kształtu, pekate słoje i reU rty, 
oraz muóstwo naczyń osobliwych, które ze *ło- 
tnictwem nic nie miały wspólnego....

— A ha! — pom yślał —  tu me tylno p r ttra -  
ótają r/-ioto: chcieliby je Ia':że wyrabiać....

Myśl tę jednaK ukrył na samo dno duazy, nie 
pozwalając jej ujawniać się nawet w spojrze­
niu.

Tymczasem Zygmunt, m łotka n>e wypuszczając, 
mówił życzliw ie:

—  I  cóż nam przynosisz nowego, mości 
Giano ?

Włoeh zbliżył się i ucałował rękę monar­
chy.

— Przebaczerla-rr proRić przyszedł, Screnissi- 
ntel —  z pokorą wy-zekł.

—  M arszałkowska to SDrawa, nie m c ia1 — 
odpowiedział król. —  Myszkowski winę ei -da­
row ał?

—  Darował, najjaśniejszy panie.
—  Toś czysry. (U. d* w)
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wuiaj icflzete *abx»no kościoły ua eerkwie. Pozo­
stała tylko kaplica za miastem na cmentarzu, w 
której odprawiało się nabożeństwo. Kaplica dre- 
w i« |-a  praw ie bez dachu. Parafianie kilkakrotnie 
M rali i ę o pozwolenie wybudowania kościoła, 
iBcZ bozskutecznie W czasie bytności cara w Ró­
wnie chcieli nawet podać mu prośbę, lecz miej­
scowy gubernctor wymógł od nich, że nie uda- 
dzę się z piośbą do cara. Chcieli przynajmniej 
pokryć kapiicę dachem, lecz i na to nic pozwo­
lono. Parai a, mająca 4000 dusz, jest bez kościoła. 
Kaplicę pokryto brezeniam i (płótnem). Na wszel­
kie starania odpowiadano, że na wybudowanie 
kościoła w Ostrogu, sercu prawosławia iząd nie 
po. woli.

■Mówią o tkaaowania w miejscowościach pogra­
nicznych trzech kościołów na Podolu. Gubernator 
wołyński Jankowski rozwinął działalność swą w 
diUłnprawosławia. Rozpoczął ten roL od mowy treści 
politycznej, pełnej pogróżek d la  Austryi i nadziei, 
?e Gaficya wschodnL powróci do Rosji.

Macierz szkolna na Śląsku.

Podaliśm y onegdaj ważniejsze szczegóły z te ­
gorocznego sprawozdania śląskiej Macierzy szkol­
n ą  i przebieg W alnego Zgromadzenia odbytego 
& b. m. V  Cieszynie. Dziś uzupełniamy sprawo­
zdanie, donoaaa . ż® ogóln; majątek Macierzy wy- 
W  j j  obecnie i s to  32.000 złr.

Liczba przybyłych członków w ubiegłym roku 
była dwa razy większa, niż lat poprzednich, ze 
szłoroczne bowiem sprawozdanie wykazało ich 165, 
tegoroczne zaznacza itn  399. Ogółem liczy Ma- 
ciorz członków zwyczajnych 1134.

Pomyślny swój rozwój w ostatnim roku za- 
o w i e u  Macierz w pierwszym i<,ędzie delega­
tom STceim, którzy z obywatelską gorliwością sta­
rają się zjednywaniem członków i propagowa­
niem patrjrocycznej akcyi popierać cele Macierzy.

W  uznaniu tych zasług nie wahamy się podać 
nazwiska tych zacnych pracowników

Delegaci na Śląsku: p. Franciszek Brzezowskl, 
nadinżynier górniczy w Mor. Ostrawie; p. Je rzy  Bu­
zek, urzędnik towarzystwa taczk o w eg o  w Jab łon­
kowie; p. A n ton  Fojcik rolnik w Marklowicach; 
p P tw e ł Gabzdyl, rolnik w Dębowcu; p. Józef 
Gswlas. rolnik w Iłow nicy; p. Józef Londzin, 
naueiyeiel w Zabrzegu; p. Karol Polak, rolnik w 
Borbku; p. Ja n  Przewoźnik, rolnik w Zarzeczu; 
p. Jan  Skudrzyk, rolnik w Pastwiskach; p. Jan  
Stęohły, rolnik w Kocobędzn, p. Jau  Sztwiertnia, 
rolnik w Kisielowie: p. Bernard Wałoszek w Sto­
li a ww Tu wspomnieć musimy o śp. Józefie Po 
laku, gorliwym delegacie, który przez kilka u t  
byl również członkiem Wydziału. Jest to czwarty 
z kolei wydziałowy, jaki ubył Macierzy w roku 
przeazłym RMnik z zawodu pod skrom ną sier­
mięgą ebfcpka k ry ł gorące serce dla spraw y na­
rodowej i p łatow ał wytrw ale niem al we wszyst- 
kn  ■> towarzysrwhcb narodow ych.'

IM egaci w Galicy* p. “ M ichał Bóbr, adm ini­
stra tor w Porębie pod Alwernią; p. A rtur Za­
rem ba Cielecki, właściciel dóbr w Porchowie; p. 
Józef Drzewicki, profesor guLn w Sanoku, p

małoW oj p.
Lwowie: p. Józef Hejda. notaryusz w Żółkwi 
p. dr. W ładysław Jahl, adwokat w Jarosławiu ; 
p. Ludwik 3/hleck:, profesor gimn. w Nowym 
8?«zu; p. Józef Nogaj, profesor gnnn. w Tarno­
polu; p. Karol Bawer, profesor gim n. we Lwo 
wie, p. Marcin Rembacz, nauczyciel w Wieliczce; 
p_ Ja n  Rygiel, proro nr gim n. w Rzeszowie; dr. 
Antom Leonard Serafióski, adwokat w Bochni; 
P- Antoni Stel «now;cz profesor gim n. w Dro­
hobyczu; p Władysław SzyLiński. redaktor „Go­
spodarza Wiej>kiego“, lustrator Kółek rolniczych, 
dr. Gohk, 6 k. adjunkt sądowy w Wojniczn: p. 
Józef Wi ikowski, profesor gimn w Krakowie; 
p . Narcyz Ulmer, dyrektor bankn zalicz, w Sta- 
nisJuwown-; p Zygmunt Kustmann, profesor gim n. 
w Drohobyczu; p. Aniela z Dunin Siemaszków 
Paszkudzka, żona c. k. komisarza starostw3 w T ar­
nopolu; p. Stanisław Goliński, profesor gimn. w 
Przemyślu; p. Michał Sadlitz, c. k strażnik skar­
bowy w Kokoszyńcacb; p Michał Kusionowicz, 
profesor gimn. w Kołomyi; p. Koman Vetulani, 
profeso- gimn. w Sanoku; dr. M aryan Ciesielski 
we Ł aow ie; p, K aro’ Czałczyński profesor gimn. 
w Rzeszowie; p .  Kłosowski urzędnik magistratu 
w Kochowie.

Delegaci w W arszaw ie: p. Leon Bielecki, p. 
Jan K rahelski: p. Adam K uszel; — na Żmudzi: 
p. Jon W itort; —  Wj M oskwie: p. Konstanty 
Kozłowski; -  w P etersburgu: p. Justyn  Szwarc; 
p. W. Rogojski i Mieczysław Sardeck i; —  w K iel­
cach p. Mieczysław Rogojski.

Niestety jednak do tej pięknej harmonii w kradł 
się także ton fałszywy i wcale niepożądany. W y­
dział Macierzy mianowicie w końcu sprawozdania 
podaje co n astępu je :

„O jednej jeszcze sprawie nadmienić musimy. 
Pismo krakowskie K uryer Polski w dodatku do 
Nr. 169 z d. 22 czerwca 1891 zamieściło nastę 
pującą w zm iankę: „Dar. P. £ . G. obywatel mia­
sta Warszawy, przeczytawszy w petersburskim 
Kraju  o mającem się założyć gimnazyum pol­
akiem w Cieszynie, przesłał ua ten cel 100 rubli 
i trzy akcye Banku ziemskiego w Poznaniu, każda 
po 1000 marek. Ofiarodawca nie jest bogatym 
człowiekiem i nim zebrał podobną sumę, musiał 
oszczędzać przez lat kilkanaście.

Otóż całe to doniesienie od począfku do końca 
jest zmyślone, albowiem Macierz o podobnym 
darze nic nie wie i takowego nigdy nie otrzy­
mała. Co więcej 1 Redakcya Kury^ra  mimo kil­
kakrotnej listownej prośby dotąd żadnej zarządowi 
nie nadesł-ła odpowiedzi — uważamy więc całe 
to doniesienie za mistyfikacyę — lecz tiudno 
nam pojąć dlaczego i w jakim nczymoną celu?"

Kończąc niniejsze sprawozdanie życzymy Ma­
cierzy szkolnej na Śląsku, by się i w przyszłym 
roku jak największym, a zupełnie zasłużonym 
cieszyła rozwojem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 22 $'y cenią.

Tempt w osobuym artykule zwraca nwagę na 
usiłowania mocarstw, należących do trójprzymie- 
rza, zmierzające do zbliżenia się z W atykanem 
Niem cy i A ustrja  starają się pozyskać życzliwość 
W atykanu i podejmują się pośrednictwa pom ię­
dzy Watykanem a Kwiryuałem, ażeby ułożyć mo­
żliwy modus vivemh pomiędzy państwem wio 
akiem a kuryą rzymską. Spostrzeżenie dziennika 
francuskiego zupełnie słuszne i zaczynając od 
znanego wystąpienia hr. K a 1 n o k y e g  o w spra 
wie papieskiej, a kończąc na udzieleniu ze strony 
rządu włoskiego exequatur znacznej liczbie bisku­
pów, mianowanych we W łoszech, wiele faktów 
potwierdza zdanie Temps. W szczegółach jednak­
ie  dziennik ten błądzi, myli się mianowicie pizy- 
pisując nomjna^yę Siabiewskiego szczególniejszej 
życzliwość' cesarza W ilhelma I I  dla Watykanu, 
jakoby w odpowiedzi na kondikt, który objawił 
się chwilowo pomiędzy republiką francuską a 
episkopatem. Kto zna stosunki Księstwa Poznań­
skiego, oraz okoliczności, jakie towarzyszyły no- 
uun»cyi Stablewskiego, wie dobrze, że doniosły 
ten krok Cbsarza niemieckiego nie ma i nie m o­
że mieć n ic wspólnego z koóeiela o-pafist wowym 
zatargiem we Fiaccyi.

Faktem  jest tytko, że zarówno Frnncya, ink i 
państwa trć przymierza J e  lekceważą postawy

„ nauczyciel w G m -  Watykanu, i ebeą pozyskać przyjaźń papieża, jako 
ysćsW crauku  węwi jefetłi «. * „łlw h  czy mittÓw W mo

źliwyeh wypadkach przyszłości.

Ze spraw ruskich.
W  wiecu ruskim  „powszechnouarodow/m " zwo­

łanym na dzień 2 lutego do Lwowa przez prze- 
w odiA ów  part] i moakalofilsLiej, narodowcy u 
działu nie wezmą i Diło od kilku dni prowadzi 
w tym celuŁ agitację Orgau narodowców wyskę 
puje z tego powodu przeciwko wiecowi, że zwo­
łany on został bez porozumienia się z narodow­
cami i że układano go tajemnie. „Na odezwie —  
pisze Diło — nie ma ani jednego podpisu naro­
dowca, a nawet w ogóle nikogo takiego, ktoby 
narodową sprawę ruską rozumiał i jej bronił. 
Dlatego narodowcy z pewnością nie wezmą u- 
działu w takim wiecu i nie pójdą za głosem Do 
brjańskich, Antoniewiczów, Pawęckich i im po­
dobnych". Redakcya D>ła miała nadto otrzymać 
już znaczną liczbę listów z różnych stron z o- 
świadczeniem, że narodowcy żadnego w wiecu 
udziału nie wezmą i dlatego wiec, który się od­
będzie, nie będzie miał prawa nazywać się „po- 
wszeehnonarodowym".

W edług zapatrywania narodowców w ite nie 
przyuebie żadnej realnej korzyści, chyba tę, że

wieeownicy wydadzą kilkadziesiąt tysięcy „bez 
potrzeby l celu". Z tego też samego powodu nie 
można inówić o Lonsolidacyi stronnictw  ruskich 
na wiecu, bo „kogóż wiec — pyta się Diło — bę­
dzie konsolidował? Cbyba d ia  Dobrjańskiego z 
księdzem Sirko, a dra Antoniewicza z Różan 
kowskim."

Jeden z narodowców pisze do D iła, że raczej 
zjazd przewodników wszystkich stronnictw  nale­
żałoby wprzód zwołać, a gdy ci się między sobą 
porozumieją, wtedy zwołać wiec powszeennonaro- 
dowy, aby dał umowie swoją sankcyę.

Z  Austro- Węgier.
Austryacka D ba panów odbędzie posiedzenie 

w poniedziałek 25 b. m. Na porządku dziennym 
sprawozdanie komisji o traktatach handlowych. 
Izba panów za ła tw i prawdopodobnie te traktaty 
na jednem posiedzeniu i to jak się zdaje bez 
dyskusyi.

W ę g i e r s k i  m inister sprawiedliwości S z i l a g y i  
wydał 15 b m. okólnik do wszystkich sądów 
i prokuratoryj rządu, w któiym powołując się na 
podobny okólnik owego poprzednika z roku 1884 
przypomina uizędnihom sędziowskim, że w praw ­
dzie w wykonaniu swoich praw obywatelskich 
mogą powodować się swojemi przekonaniami i gło­
sować w myśl tych przekonań, ale byłoby niezgu- 
dnem z ich stanowiskiem urzędowem i sprzecz- 
nem z ustawami, gdyby w-myśl swoich zasad lub 
na rzecz pewnego kandydata zajęli stanowisko 
agitatorów i w tym celu w miejscach publicznych 
zabierali głos. Wielkiego przekroczenia dopuściłby 
się jednak ten urzędnik, któryby z mocy swojego 
urzędowego stanowiska, podzielającym jego zapa­
trywania lub tym, któryeb chciałby pozyskać dla 
swojego stronnictwa, obiecywał poparcie albo po­
litycznym przeJwnikoru groził nieprzyehylnem 
traktowaniem. Minister wyraża wreszcie nadzieję, 
że wykroczenia tego rodzaju nie zajdą obecnie 
wcale.

Ingres arcybis' upa S taw isk iego  to Poznaniu
Dzienniki poznańskie rozpisują się szoroko 

szczegółowo o nroczystym ingresie ks. arcybisku 
pa S t a b 1 e w s k i eg  ó do P oznan ia , podnosząc 
„spauiałość uroczystości, liczny udział i ożywie­
nie luduości Księdza S z e w s k ie g o  powitano na 
dworcu, gdzi? przemawiał- pp. Ż ó ł t o w s k i ,  ka­
nonik D o r s z e ^ s k i ,  C e g i e l s k i ,  włościanin 
P a u l  i M e i n e r t s  imieniem Niemców katoli­
ków.

N astępnie ksiądz arcjbiskup odjechał uroczy­
ście do katedry. W kaWdrze zebrało się 400 d u ­
chownych. P rz e m a * ^  kanonik W a n j u r a .  Po 
ukończeniu cerein°nij kościelnych udał się ksiądz 
arcybiskup do swego pałacu, gdzie nastąpiło 
przedstawienie deputacyj Przemawiali pp.: T a ­
c z a n o w s k i ,  w imienin ziem ian; dr. F  r  i- 
t s c h e , w imieniu Niemców katolików ; S z c z a -  
n i e c k i ,  w imi«niu ziemi chełm ińskiej; Ł e -  
b i ń s k i , imieniem mieszczaństwa poznańskiego; 
a D i d e k  z W i n i a r ,  w imieniu włościan. Arcy­
biskup na każdą przemowę ndpowiadał.

Podczas uroczystości w_ kościele był obecny 
naczelny prezes poznański sraz komenderujący 
generał.

Po skończonych przedstawieniach odbył się u 
ks. a rcj biskupa, obiad.

Stern i c.
W parlamencie niemieckim uchwalono zna­

czną większością wniosek, domagrjący się prze­
prowadzenia spisu statystycznego o wszelkich
objawach i w a r u n k a c h  ż y c ia  kiae robotniczych.

Inny  wniosek, postawiony prz^z stronnictwo 
wolnomyślne, żądaJ4cL owiany i uzupełnienia 
ustawy wyborczej ^  ty® duchu, aby wyborców 
uchronić cd wpfy,,’u ' zapewnić im nieograni­
czoną swobodę w minom głosowaniu, odesłano 
do zbadania osobnfj ^omisyi z czternastu człon­
ków. Za tym wnioskiem przemawiali także na­
rodowo liberaln i: stIv)nkictwo konserwatywne jest 
temu przeciwne, W ogóle jest niechętnem  
zasadzie tajnego gł0s°Wania.

Dnia wczorajsze#0 Da porządku dziennym roz­
praw była k o n w e n t0: zawarta z A ustro-W ęgra­
mi o ochronie pal°ntów, wzorów i znaczków
przemysłowych i ł^ J c z n y c h

W Sejmie prusk'.m w poniedziałek rozpocznie 
się pierwsze czyta#'0 Ustawy szkolnej- Z dysku­
syi między dzienniku, pokazuje się teraz, że 
w radzie m inistrók % jiie l oświadczył sie w ła­
śnie za ustawą wv>rew twierdzeuin dotychczaso­
wemu ; z tego poka7*je się, że Micjuel, chociaż

wyszedł z obozu uarodowo-liberalnegc, jest soli­
darnym  ze swymi kolegami, że poniekąd wziął 
na siebie obowiązek pozyskania stronnictw a na 
rodowo-liberalnego dia tej ustawy choćby za 
cenę pewnych zmian.

Stronnictwo środkowe ma się trzymać w re­
zerwie aż do trzeciego czytania. Jeżeli ustawa 
nie niegnie wielkim zmianom, wówczas oświad­
czy się za nią w przeciwnym razie wystąpi 
przeciw niej i w ten sposób doprowadzi ją do 
upadku.

L aur i Constans.
Spoliczkowany L a u r  zdecydował się wreszcie 

wyzwać na pojedynek m inistra C o n s t a n s  a. 
Jak  mówią decyzyę tę powziął pod wpływem 
drugiego telegram u, nadesłanego przez R o c h e -  
f o r t a ,  który doradzJ inu pomimo wszystkiego 
wyzwać Constansa. ConsUuS n i e  p r z y j ą ł  je­
dnakże świadków Laura. Oświadczył on znajo­
mym, że onegjaj o c z e k i w a ł  s e k u n d a n ­
t ó w  s * » e g o  p r z e c i w n i k a ;  ten jednakże 
przez zwlekanie, przez zapytanie, wystosowane 
do Eocheforta, które dało powód do nowych 
obelg, stracił prawo do pojedynku, i dlatego 
Constans o d m a w i a  m u  s & t y s f a k c y i .

Lanr ogłasza w dziennikach wymianę listów 
ze swymi sekundantami. Listy te zawierają nowe 
zarzuty i obelgi, a w liście Laura znajduje się 
ustęp : „Nie dlatego chcę się pojedynkować z
Constansem, bym uwnżał jego honor za czysty, 
lecz korzystam z tei sposobności, by go zabić i 
uwolnić kraj od niego."

Ostatni num er Inlransigeanta  pełen jest obelg 
i zarzutów przeciwko Oonstansowi; wstępny ar­
tykuł kończy się wezwaniem do Laura, aby kijem 
obił Constansa Na czele numeru wielkiem' lite­
rami napisano: „Constans nikczemnik nie chce
przyjąć pojedynku".

Laur m oralnie- zmiażdżony; zajście jednakże 
nie zdaje się być załatwione. Opozycyjne dzien­
niki coraz silniej uderzają na Constansa, biorąc 
za hasło wyrażenie F igara: „Spoliczkować, nie 
znaczy jeszcze usprawiedliwić się", i wzywają 
ministra, aby pociągnął redakcyę Intransigrania  
do odpowiedzialności sądowej za oszczerstwo. 
Zdaje się, że prokuratorya wytoczy ze swej stro­
ny także proces Intransigeaniowi za zamieszcze­
nie znanego telegram u Rocheforta do Laura o 
uchybienie stanowi sędziowskiemu, ponieważ sę­
dziowie i sądy nazwane zostały służalczenii.

Ustawa o wydalaniu z t Sm ajcary i.
Rada narodowa przyjęła 78 głosami przeciw 

30 ustawę o wydalaniu cudzoziemców. Ustawa 
ta została nłożena na podstawie traktatu zaw ar­
tego, ale jeszcze nieratyfikowanego między 
Szwajcaryą a A u s tro -ę g ra m i. Ustawa ta mówi, 
że skazany na wydalenie, chociaż podsuwa sw e­
mu czynowi pobudki i cele poliyczr.e, będzie m i­
mo to wydalony z granic Szwajcaryi i wydany 
jeżeli czyn, o który został obwiniony i za itó ry  
zażądano .jego wydalenia, ma przeważnie chara­
kter przekroczenia lub zbrodni pospolitej.

Sąd związkowy w Szwajcaryi rozstrzygać bę­
dzie w każdym wypadku z zupełną swobodą 
charakterze czynu zarzuconego obwinionemu na 
podstawie dokładnego zbadania sprawy Ustawa 
ta stanie się obowiązującą dopiero wtedy, kiedy 
upłynie je rm ln , w którym  według powczecliaej 
nstawy sasadrficzej można Oświadczyć Się przeciw 
niej i zażądać nad nią powszecbńego głosowania. 
Zwolennicy stronnictwa demokratycznego i so- 
cyaino-dem okratycznego w Radzie narodowej 
glosowali przeciw ustawie, bo n  niej słuszn.e 
upatrują ograniczenie dotychczasowego prawa 
przytułku, przyznawanego w Swajcaryi politycznym 
ofiarom wszelkich narodów.

K r o n  Ł k a .
K r a k ó w , 22 stycznia.

Uroczyute naboiebatw o, odprawione w 29 ro 
cznicę styczniowego powstania, zgromadziło dziś w 
kościele ks. Pijarów, jak zwysle, tłum y puDliozno- 
ńoi. Świątynię zapełnili przedstawiciele starszego po­
kolenia, młodzież obu płci, cechy stawiły się z cho­
rągwiami , przybyli lakżo włościanie z okolic Kra­
kowa.

Podniosłe kazanie wygłosił ks. W a c ł a w ,  Ka- 
pucyu, bojownik z 186? roku, Sybirak i tułacz. 
Sędziwy kapłan wykazał że rok powstania 6ty- 
fzni iwegc (pozostanie w dziejach narodu polskiego

S i e r o t a .
Przez

A rielę Korngirtównę.

W węzełku trochę łachów, w krzywych, poła- 
bucikach, w lekkiej chnścinie, zarzuconej 

c#owę na ramiona, w obszarganej lekkiej 
spódnicy, ■ w kieszeni związanej sznurkiem, by 
ich nie wygubi *• -p, t  azóstaków, —  tak przybyła 
B*ila do Krakowa. r  J *

*  * ‘ayła jednak  bez planu na przyszłość.
W Krakowi, służyła jej znajoma, także Wiśni 

czauka yaiała jej pokazać drogę do stręczy- 
cjeiai służby, potem . stałe m iejsce.. nad głową 
dach... straw a dobi^ a j nienjądze może, by posłać 
co do domu.

d'5Jlu zostało V « jgju siedmioro jeszcze 
dzitwn, którym ona, s z e s n ® ^ ^ j a jj„ja najgtarszą. 
M atka um arła im przed Dopóki ma-
f ta  iyłw  trzym ało się wszystko Lupy, ale teraz 
inaczej byś musi Ubyło ram ion, ^  dźwigały po­
łowę ciężaru, sam ojciec nie był w ^  £
wić icn wszystkich, ludzie doradzili, k j c0 8ta .̂. 
sze, szukało sobie losu w świecie.

Nim Bajla z Wiśnicza wyjechała, poBzta na 
świeżą mogiłę swej matki; miała głębokie 
konanie, że duch jej wszędzie za nią się wstawi 

■lak dopytała się do swojej znajomej w Krako­
wie ? może ktoś usłużny dopomógł a  tem, a może 
duch matki prow adził? dość, te  tego jeszcze wie­
czora został, uioicowaaą u faktorki.

Był to właśp-e sezon jesienny Jo przyjmowania 
s ług  żydowskich] u faktorki kilka już dziewcząt 
było umieszczonych. Z niejednego już oae pieca 
chl«b jad ły  i niejednej gospodyni dały się we 
znaki każda z nich była przy pieniądzach, każda 
dostatnio i ciepło ubrana.

Fakrorka to z jedną, to z drugą wychodził i

na miasto, do różnych gospodyń, Bsjlę zostawiła 
na ostatek.

—  Dla ciebie nie mam jeszcze służby —  rze­
kła do niej -T- czekaj, czekaj i dla ciebie się 
znajdzie I

Dobrze faktorce było m ów ić! Czekać! Gdyby 
tu było o ozem ! Pir,ć szóstek, które miała, oddała 
faktorce w nadziei, że jej zaraz służbę wyszuka. 
Tymczasem Bajla jeden łach po drugim odda­
wała lakturce w zastaw, by jej choć u siebie no­
cować pozwuliła

OM4L-mą żyw ił-?  T iudno  orzec dopraw dy! 
■ -asem jej która ze służących towarzyezek coś 
rzuc^a, czasem w kuchni u swej znajomej z Wi­
śnicza coś zjadła. Tydzień jedon i drugi tak m i­
nął-

Gdy dla wszystkich wyszukała już słnżbę. wzięła 
się faktorka do B a jly ; rozpoczęły wędrówkę po 
Kazimierzu.

— Z tobą wielka bieda — mówiła faktorka do 
Bajly — i cóż, że cię dam za piastunkę, skoro 
ani dziesięciu słów po polsku nie umiesz.

—  A czy to w żydowskich domacb nie mówią 
po żydow sku7 - -  spytała bajla naiwnie.

— Z dz.ecmi trzeba tu mówić po polsku —  
odpowiedziała faktorka. —  W  najpobożniejszych 
dom ach m ałe dzieci mówią prędzej po polsku, 
niż po żydowsku. Ej. bieda z tobą. Ja  ,uż widzę 
te  ty trudno, byś służbę dostała. Powiedz mi, 
Wzieżeś się chowała, że ani gotować, ani no —

um iesz?! Za co cię dać? Za co cię dać? 
kufr* z t  rzeczami, ani książki służbowej, nic 

Kralrowa, <k)WS'CU mówi i z tem przyjechała do

.Pękata cicho, faktorka gderała dalej.
—- Kieby cię za kelnerkę daś — tu w patry­

wała się w Bajly o regularnych i sympa­
tyczny eh rysach, choć pozbawionych wyrazu —  
ale znowu ta sama bieda. Oj, te małe miasteczka, 
to żeby się już raz Upadły !

—  Czy ja to w ięz iłam , gdy m ' matka żyła — 
płakała B ajla że w służbę pójść przyjdzio.
Gotować, co się u gotowało, to umiem, ale
sama śmiałaśeie £>§ t tego. Go ja więc temu
w in n a!

—  Hm... no co ia l tobą pocznę? No chodź 
tu . może się u d iJ -

Bajla cala drżą"a w»szła za faktorką do ku - 
chni jakiegoś m i ^ ^ i a  i nieśmiała, oe erając 
chustką łzy, k a P '^  z oczu, stanęła przy
drzwiach.

Faktorka poszł# S p o k o ju  uprzedzić panią i 
zarekomendować Prtybyłą służącą.

Nie ii.ogła tu bafizo domawiaś, bo słabo stro­
ny były aż nadto Widoczne, ale na pochwałę fa­
ktorki rzec możnfc te zrobiła wszystko, by choć 
nakłonić panią, żeby ra/*zyla zobaczyć Bajlę.

Bajla weszła do Pokoju.
—  I  „to" przJPtowadziliście do m n ie?  — 

zwróciła się pani z śliną zgorszoną d0 faktork., 
gdy zmierzyła dzi,wezynę od stóp do głowy.

F ak to rk a  spo^tf#e§la. że oczy p a n ' 1 w yrazem  
obrzydzenia skierOw&Qe były na zabłocone obu ­
wie Bajły, Iia zas#arganą błotem  spódnicę j w ło ­
sy w nieładzie q s głowie spięte.

— To, proszę Pam, straszne błoto na ulicy, 
dlatego ona taka r  zaczęła usprawiodliwiać — 
ale może mi pani na moje święte słowo wie­
rzyć, że ona będz'1 bardzo porządną Teraz, 
zwyczainie, jak z lb ^ g o  miasteczka i to brudne­
go, jak Wiśnicz, to oua trochę zaniedbana ! Ja 
wiem, że oni. u Pani „zrobi się człowie^Dm". 
Dopiero jej n ieda^1}0 matka umarła i to jest du­
mo we dziecko: cnl się mieli dobrze, ale teraz, 
jak sierota, więc B1U8' iść między obcych. J a 
pani ją  radze, bo w'em, i e ona jeszcze nie WJ~ 
gadana i będzie słucoa^  pani, jak  pies.

Pani się namyślił4, może zdjęła ją  litość nad 
sierotą.

— Próbowałabym —  przem órfi'a — ale... czy 
ma książkę służbową, albo jakie rzeczy ? Bo 
przecież pojmiecie sama, że ja nie mogę je,, wziąć 
tak...! O już nauczyła mnie jedna rozumu, a wie­
cie dobrze, że „kto się sparzy na gorącem, ten 
na zimne dm ucha". Przyjęłam raz jednę z lito­
ści; przyszła boso w jednej koszuli i spódnicy, 
nie patrzałam na to, przyjęłam, bc piawie od­
stawiłam od piers: mego starszego chłopaczka, 
więc potrzebowałam niańki. Zaraz w pierwszym 
dniu darowałam jej moje buciki i Ciepły kaftanik, 
i ta gałganica, jakem jej pozwoliła w niedzielę 
pójść do kościoła, tak poszła i nie wróciła już. 
Gdy przyszło potem do p rau ia , spostrzegłam  
się, że mi wiele rzeczy brakuje z bielizny; ale 
cóż, szukaj wiatru w polu! Tak widzicie! Jeśli 
ta dziewczyna ani książki, aai kufra z rzeczam' 
nie ma, to jej nie przyjmę.

—  Rzeczy mam —  odezwała się Bajla nie 
śmiało — mam kilka koszul i ciepłe spódnice, 
ale zostawiłam u tej —  wsitazała na faktorkę — 
jakbym co dostała zasługi, to wykupię. Cc ja  te ­
mu winna, żem taka biedna i nie miałam czem 
opłacić za to, że siedzę u niej na stancyi“. 
A książkę, to jak mi pani powie, gdzie ją  do­
stać mogę, to przecież...

Nie dano jej dokończyć.
— Jnż widzę —  przerw ała pani —  żes ty 

nie dla mnie, po co więc topie i sobie zawracać 
głowę, ty nie nmiesz po polsku, a do moich 
dzieci trzeba po polsku mówić. Ko^a Gilel — 
zwróciła się do faktorki — po co mnie dwie 
żydowskie służące? Mam żydowską kucharkę, a 
k -az  chcę, żebyście mi przyprowadzili małą k t- 
touczkę, tak piętnastoletnią, lub czternastoletnią.

(Dok. nast.)

jedną z nalświetnieiszych kart ze względu oa głę­
boką wiarę, którą naród cały był przejęty, ze wzglę­
du na wzorową jedność i karność w poszanowaniu 
dla władzy i n ądu  narodowego, ze względu wre­
szcie na niesłychany ucisK i ciemięstwo wrogów. 
Mówca zakończył wezwaniem do sioŁerej, gorliwej 
piacy dla wyswobodzenia Ojczyzny bez oglądania się 
na obcą pomoc.

Zgromadzeni odśpiewali w końcu hymny narodo­
we i rozeszli się pokrzepieni na duchu pod wraże­
niem do głębi przejmujących słów kapłana pa- 
tryoty.

i  Izby bądowej. Wczoraj odbyła się rozprawa 
kam? w Krakowie, przeciw Szymon wi M a ś l a n c e  
i spół o zbrodnię sprzeniewierzenia kwoty 740 złr. 
25 ct. z pieniędzy, które mu administracja „Now<j 
P  form y“ dawała na opłatę stempla dziennikar­
skiego w tutejszym Urzędzie ełowym.

W skład trybunału wchodzili jako przewodniczący 
radca Sądu kraj. Wo l f ,  a jako assesorowie: Radca 
R y b a k i e w i c z  i aujunkci sądowi: G o l d s t e i n  
i S o z a ń s k i .  Protokurant dr. E a r t y n o w s k i .  
Oskarża-1 prokurator W ę d k i e w i c z .  Maślankę bro­
nił dr. Henryk Rosenblatt. Na ławie oskarżonych 
zŁajdują się Szymon M a ś l a n k a  i pomocnik woź­
nego w urzędzie cłowym Piotr Z t c h o r o w s k i  
jako współwinny.

W edług motywów aktu orskarżenia, obwiniony 
M a ś l a n k a  sam odwoątf papier przeznaczony do 
stemplowania z administracji „Pif. R ,form y"  i pła 
ci-ł w urzędzie cłowym Przyznał on, iż 6 do 7 de- 
idaracyj kazał swej pasierbicy W a r z e s z a n c e  
sfałszować. Papier stemplował w urzędzie cłowym 
sam M a ś l a n k a  bez dozoru.

Znawcy orzekli natomiast stanowczo, iż przeszło 
100 deklarac.j na ilość papieru, podawaną d ostę- 
plowaoia pochodzi z ręk i W a r z e s z a n k i. Świad­
kowie przesłuchani na tozprawie, stwierdzili pod 
przysięgą okoliczność , że aduinistracya wypła­
ciła 740 złr. 25 e t  więcej niż M a ś l a n k a  za­
płacił w nrzędzie cłowym za stemplowanie papieiu 
dla naszego dziennika.

Po ukończeniu rozprawy i przemówieniu prokura­
tora, obrońca M a ś 1 a n k i podniósł, że maszyna do 
wybijania stempia na urzędzie cłowym, poohudząca 
z roku 1833, była zepsuta, od 6 miesięcy nie Kon­
trolowała wcale, że nikt nie dozorował wybijania 
stempla i papieru nie przeliczał, oraz, że przyjmo­
wano deklaracye Lez stampili i podpisu ndmiui- 
stracyi.

TryDUnał uznał Szymona M a ś l a n k ę  winnym 
zarzucouej mu zbrodni i zasądził go ua 8 miesięcy, 
a natomiast Piotra Z a c h o r o w s k i e g o  uwolnił 
od współwiny zarzuconej mu zDrodui.

W Muzeum iechniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbędzie się r  wyższym zakładzie nauko­
wym dla kobiet imienia dra .śóryara baranuokiego 
jutro w sobotę od godz. 12 —1 dziewiąty nadzwy­
czajny wykład dla szerszej publiczności Dr. Broni­
sław D e m b i ń s ł  i, docent historyi na wszechnicy 
Jagiellońskiej, mćwić będzie dalej o „Historyi polity­
cznej Europy podczas rozbiorów Foiski". —  Bilety 
w stępu, z jtórych dochód przeznaczony na powię­
kszenie żelaznego funduszu zakładu i jego otrzy­
manie , można nabywać w zarządzie Muzeum, a 
przed prelekcją u wejścia do sali wykładowej.

Ule flłodnycr dzieci. Donoszą nam, iż w imi 
hotelu Saskiego odbędzie się 1 lutego l~once i, a 10 
lutego wieczór tańcujący. Dochód użyty ^ostanie na 
żywność ula gloacych dzieci. Program koncertu, 
któregc urządzeniem zajmuje pię Aut. hr Wodzicka, 
ma być urozmaicony. Chór 100 dzieci ze b*l i j  
dyr. Buczka i żywe obrazy z „Jasełek", w których 
weźmie udział k lkudziesięciu malutkich amatorów, 
i amatorek umieszczono już w programie. W; ozór 
tańcujący, którego urządzeniem zajmuje się komitet 
pań z prof. Eawardową Korczyńską na ozele i ko­
mitet panów z hr. Cieszkowskim, będzie równie in­
teresującym. Udoyło się onegdaj w tej sprawie po­
siedzenie. na którem postanowiono wprowadzić na 
wieozór wiele nowości. Eomitet przysparzania fnn- 
duszów dokłada starań , ż*by nietyVo pieniędzy na 
żywienie dziatwy nie zabrakło, iecz żeby rozdawni­
ctwo ciepłych obiadów przedłużyć i na miesiąc 
kwiecień. Niezawodnie mnóstwo osób pospieszy na 
ów wieczór tańcnjący i n? koncert, aby tym sposo­
bem przysporzyć funduszów Stowarz-szeniu pomocy 
dla głodnych dzieci.

Zmarli. Ignacy S i e m i ń s k i ,  towarzysz sztuki 
drukarskiej, przeżywszy lat 42, zmarł dziś w Kra­
kowie.

Z teatru. Jutrzejszy benefis p. Sooiesłura zapo­
wiada się bardzo dobrze, a dodać trzeba, ia  saaila- 
guje na to uznanie publiczności sympatyczny arty­
sta za swą długoletnią pracę na nasz j  scenie. —  
Wybór sztuk jest bardzo trafny, gdyż „Wróble" 
Laoicha i Delacoura są komedyą bardzo wesołą, a 
woluą od wszelkich drażliwoSci, zaś „Promyk słoń­
ca* Domnika ma być obrazkiem zajmującym i wdzię­
cznym dla artystów biorąoyoh w mm udziaŁ

Wieczorek wełniany na dochód Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczn ów uniwersytetu Jagielloń­
skiego odbędzie się nieodwołaluie dnia 3 lutego w 
salach Tow. strzeleckiego.

Osoby, życzące sobie otrzymać zaproszenie, z-chcą 
zgłosić się dc biura Towarzystwa w Oollegtum 
nooum sala nr. IV, od godz. 2 —4.

P. Rajmund Meus, architekt, objął redakcyę 
Czasopisma technicznego, organu krakowskiego To­
warzystwa techmoznego 

Zabawa Z tańcami odbędzie się jutro w lokala 
akowskiego stowaizyszenia katoliokiej młodzieży 

rękodzielniczej „Praca" (ulica Karmelicka 1. 46 
parter). Początek tańców o gudzinie 8 wieosorem. 
Czy szan to stowarzyszenie zan □ za obchodzić ro 
cznioę ostatniej walki o wolność tą zabawą, druko­
wane zaproszenia nie informują, lecz o zamierzonem 
bodaj urządzeniu innego wieczorku nie otrzymaliśmy 
zawiadomienia.

Na ślizgawkach W parku krakowskim i obok 
ogrodu botanicznego jutro w sobotę i w niedzielę 
grać będą orkiestry wojskowe.

W parku krakowskim w niedzielę odbędzie się 
wielki festyn na lodzie, urząazony na doohćd orkie­
stry krakowskiej „Harmonia". Wiele osób wybiera 
się na tę zabawę, której aranżdiowie dokładają sta­
rań, aby wypadła najświetnie).

ftybory w Towarzystwie lekarskiem. Sekcja
lwowsKa galicyjskiego Towarzystwu lekarskiego wy­
brała na rok 1892 prezesa prof. dra F e l g  l a .  za­
stępcą dra Klemensa D ę b i c k i e g o ,  seKretarzem 
dra S t a h l b e r g e r a .

W Przemyślu odbędzie się staraniem Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy uczestników powstania z r.
1»6 31/4 nabożeństwo żaloone za poległroh za wol 
noćć w 1863/4 w sobotę 23 btr w kościele kate­
dralnym obu łac. o godzinie 10 przed połndniML



fraków, 23 Styczni* 1892

Dział ekonomiczny

Odpowiedzialny Redaktor 
w * , A d a m  A t n y k ,  

Wydawca: D r. Lm ław Borcfołci,

Pszenica 11-25 11-75 1J-5C 11-70 10-7 J 11-751133 12'— 
Żyto 10-— 10-36 9 St 10-aÓl «-60 10-86 ł0 — C-r.t
Jęczmień 6’75 8 -  6t50 7-76 6-75 8-— 7 50 8 i t
Owies 7-25 V-70 7-— 7-25 6-81 7-75 7-30 785
Grocn 6-50 )3 — 6'25 1 3 — 6 '— 12-&0 7 — 13—

Hzepafe/ 13 — 13-5013 — 135C 13 -  1325 1325 13-76

g„niez c. 45- -  55 — 42-— 52 — 43-— 53-— 45—  55 —
jfonicz b  •_____ •______ .____.____ ._____ .____ •_____ •—
Okowita 21-—__2P50 —■____•____ ■_____•____ ■-------

Za 100 kilo netto bez worka.
®'el za 66 kilo 1000 Lwów U t 50-—  do 65'—

w Krakowie, Rynek, lr 30.

Zlecenia z prow incji uskur- 
się odwrotną pocztą b e a  * •« « * • '* * * ■  
p r o  w iz y t .

—  Nauka | awa polskiego wobeo zamierzonej 
reformy studyów prawniczych w Austryi, napisał 
dr. Józef Aleksander H i b l .  jg Bt to przedruk arty­
kułu, zamieszczonego w Prawniku  Autor przema

Hm taitoiy i tafitor vyiiaij jakóba hochstima



W e tn ę , WMSeikę> b er lir ie k ą , § m y r & e ń ik ą , B a s io r o w ą , G o b e l in o r ą ,  O r ie n t , P e r s k ą ,  Heinów:ą, F U o z e lę , K o r d o n e k ,  
F ilo f io tę ,  ę  francuską,, saską, Harlanda, Ł*x*ZQ«l5E^ nicianą, bawełnianą i t. p. polesa w  w ie lk im  w y b o r ze

4 Nr. 18. N O W A  E E F 0  B M A.
ETJG S M ID O W IC Z , Kraków, Sukiennice, L. 29.
_______________   Kraków, 23 Stycznia 1892.

Mag gVego „prz upraw y do rosołu“

W S Z Y S T K I E ZUPY czyn ią  zdumiewająco

W e dHSze^jzkacfa od  4 5  e e n t . Najwyższe uznanie n i wystawie światowej w Paryżu I&89. łWynalazra był członkiem jury.)
D f t B R E M I

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i delikatesów.

W Krakowie
w aptece

Konstantego

Wiszniewskiego.
BI 2 i

i g z » B » i » ® w i n y

kandydat notaryalny
lu śjd z ij u uiOie zaraz umieszczenie.

-JO l s i w -  Henryk M eissner, 
c. k. nolaryuaz w Starym Sączu.

Facnowe w yk u ta teon y

au io d y  c z ło w ie k
katolik, któryby zeohoiał założyć h a n d e l  t o ­
w a ró w  t e l a i n y o k  1 I n n y c h  a r t y k u ­
łó w ’, w ukroi potrzeb gospodarskich wchodzą­
cych, jauiikb, w  D ę b ic y  o d p o w ie d n ie  
p w lc  ■« d . l a ł a n ł a  w  i ł ®  i n t e r e s i e  
i mógłby lic.,: na liozałob odbiorców w oko­

licy i na poparoie Skarbu Dębickiego.
* 281 1 3

z ogrodem kom pletnie urządzonym , z 
w era-daani 1 n o w , kręgielnią, tudzież 
z wygodnem mieszkaniem, jesf J o  w y *  
d sier ią W  l e n i a  w  k U e s z o w l e .

Zgłoszeni i do d. 15  lu teg o  b . r . 
przyjmuje d z ie r ż a w c a  p r o p in a c j i  
w rifrjzilej w  B s e s z o w i* . n :  i 3

ALtlSANDER ELGAS!
(tftj sefretarz Tow. Poialów w  In  

Fraiicisro w Kalifornii).
Uprasza się Szan. Pana o 

przysłani ! sw ego  obecnego 
adresndoAdra „N. Reformyu.

B R Ą Z Y
Majoliki, Wyroby skórkowe, 
Wachlarze, Biżuterye itp.

ta n io ,  w  w ie lk im  w y b o r z e ,

w  M a g a z y n i e  4 7 0

*■- S z n k i e w i c z a
Kraków, Rynek, Linia A—B.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Teofil Bąkowski
W. aayaunt Uniw-rayt. JagielL, osiadł

T a r n o b r z e g  u .

W ielk a  praska łotorya. |  Ostatni miesiąc.
Główna wygrana

fooooo
^ . ł r . 2?4 1 0p o

można dostać w Krakowie u pp. J. A ltstaJiler, St. Feintuoli, A. L. Hochwald,
A.M endelsburg, A.Eibenschutz,M.D.Tp^nkenreich, A .H olzer, Z .G leitzm an.J d P O j ^ I l C r j  Oi

M A S S A G - B .
Dr. RSichal Eaafmann
loczy jak dawmej: ehoroby stawów, m lę- 
Anl i nerwów (nerwobóle, kuroze, poni* 
nie , hystcryę) , jakoteż atonią kiszek i otyłość 
zap moeą mięsienia (M a b g a g e ) , we. ig me­

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo kaca marskiego przy u l .  Q ro b z >  
k le j, pod Ł . 3 i. WIG 45 76

Sklepy i mieszania
są d o  w y n a j ę e l ^  »d  1 k w i e t n i a
b. r . w nowo wybudowanym domu 

w  W i e l i c z c e ,  na Dolnym Rynku. 
Wiadomość w miejscowej aptece.

129 S 3

G u m o w e 5J
talie i wszelkie inne wyroby z ;umy i kau­
czuku, tak chirurgiczne jak i techniczne, poleca 

tan iej n l i  wszędzie 43 4 0
i £ . B I N  K R A J E W S K I .

Adres: Wiedeń, I, Giseiajtrasse, I.
Proszę żądać spooyal illusiroiranego wirnika 

tych artykułów, który wysyłam gratis i franco

Z powodu objęcia innego in teresu jest 
d o  o d sk ą p lto lit

D l a  P a n ó w  B u d o v t  u i o z y c Ł  
i  P r a t t j d s i ę D i o r c ó w .  944 5

J P la c  p i ę k n y
d . 1 »jodon.j,a n°, rsehunek wspólny lab .a- 
■oiiole. — BetieKUnoi raczą podać swój alres 
pod lit M ii. 8 . J .  8 7  poołe rs»t. K r a k ó w .

Spieszcie i zamawiajcie!
Upow»żDiJU? biuro zawiadamia niniejszem , że dwie wislkie firrnj zawiesiły wypł^y i pod 

pisany właściciel biura wysprzedaje wszyst&ic zapasowe towary, aźely tyU-> uu*oiwe 
nazwisga flriu czyste pozostały. Warunki są jak najdogodniejsze Oto wysprze łajemy te przepy­
szne i p-aktyczue , dla każdej rodziny niezbędne towary za od 3 do 4 razy uiistą cenę, gdyż 
ty lko  za 95 centów za pobraniem poożiowem i wysyłamy każdemu.

Więc spieszcie! zamawiajcie!
gdyż wsKutek ogromnoj liczby zieceń, wyczerpią się szybko ta towary.
T y lk o  9 3  c n t -  d a u t s t t ,  d n i a  c h a m k a ,  9/4 wielkości , we w.izy^kich najPJ,8oiej- 

•zyeh kolorach, rzecz niezrówpaua. 
n 9 3  e n ł -  ‘ •w in b a ty s to w y c h  c h n o te k  d o  n o n a ,  z odmiennemi brzegłmiT 

praktyczne i oenne
> 93 cnt. k #«znls dam ska z przeń licznem l haftam i 1 trstB*ka*

prawie za bezoen.
■ 9 5  c n t .  8 o r *f< n o m y ,  wy sywany wstawkami, prześliczny.
„ 95 cnt. wajtht dam skie haftowane i z koronkam i, dla elegnnekiob

dam snakomity podarci.
n 93 cnt. f ra,*Cn»ka sznurów ka ,  pierwszędn. gatunku , z zamykani*® łyżko- 

wem. doskonale odrobiona.
„ 9 3  c n t .  k e lo r o w a  s e r w e ta  n a  s t ó ł  o wsp»niafych deseniach i żywych ko­

lorach, również białe.
, 9 ?  c n t .  5  s z t u k  a e r s ^ t  . d a m a s t 1 w dowo’nyeh w/„r

U l c n t ,  3  p a r y  d a m s k ic h  p o ń c z o c h ,  sięjłjfceic'’. .z i. w:. Każda para 
iHnego koloru.

k t e k  a « » r p n t« l  a ł w a w y e k ,  grubych 1 eieptjob

i

zdrowy i bardzo ta­
ni pokarm

który posiada podwójną wartość 
spożywczą jak ryż, i używa s5ę 
do rosołu, mlecznych potraw i 

jako jarzynę.
„2ea“ jest bardzo smaczna i ła­

twa do strawienia i służy zdrowym 
i chorym, szczególnie dzieciom.
Do nabycia w handlu pod flrm^

J o  K O S Z
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a ,  3 7 ,  

i § L  F e t n t u b h ,  Rynek gi.

Bracia Hlrscnfeld i Spółka
-  .*• k , . a y r » .  f a b r y k a
Ł 0 f ,  WwpNfc I  f ą U i .  b n  G m .

J C u  z a t o r  * sojo s  12
W w tnr, ił., Unfere Augarranstrasse, 18

Każda perz innego Waloru
, 93 cnt. fronenskt nronzowy zegar ścien iiy, znakou cie i dokładnie

w- katn/jcy.
93 Cii*. 0 .zi. il,.<koii.tly f li c ieak ieh  . O sponków

ao czarnej kawy, z aa  i lelikat. porcelany k u lsnadzkiej, złocoue i kolorowane.
,  93 cnt. dzbanek na wodę z ka rlsb ilzk ie j porcelany , który w każdy® “ om>i

powinien się znajdować.
93 cnt. 5 szlak  ty tek  Stołowych z najdoskonalszego srebra „Bretanic»“> w16' 

cznie białych.
, 93 c-nt. I l i  sztuk teczek  do kawy, wiecznie białych, z „Bratanica" ■
n 95 cnt. 3  n « t 6vr z trzonkami i ostrzami o srebrnym połysku.
„ 95 cnt. chochla de ro.ołu, oiężka, z ,  Bretauica-1 srebra ,
„ 95 cnt. b rylan tow y p ierścień  ze złota „doub'o“ z imitowaneml kamicni®lnl
„ 95 cnt. parn ko lczyków  z imitowanemi 'skrzącetai brylantami.
„ 95 cnt. m edalion  z imit. brylantami, od prawdziwego złota n '0 dają sy aję oiró^Dle
. 95 cnt. scyzoryk  w szyldkretowej oprawie o 4 ostrzaeb.
„ 95 cnt. fa jk a  p iankow a, chimskieir srebrem oknti Sen'a:yjne dla ^aląoy*h-

95 cnt. cygarn iczka p iankow a wraz z etui, przepyszna.
„ 93 cnt. łańonhsek do zegarka  ze srebrnego lub złotego niklu.

V  95 o n i .  jedw abna elinslka aa s,yję luo ua głowę, 1 łokieć szer. j d a,
w najśliezniejizyoh kolorach. .

„ złr. 3*50 przepyszny serwis do kawy z najdelikatniejszej porcelany k*r'8-
badzkiej, z deseniami złotemi i kolor»*emi.

, z łr . 2-10 m ęski a aoskon a łe  spadnie z im o w e , z dobrej materyi,
silne i eiepłe, spoiządzoue w td łng  najmodniejszych wzorów wiedeński® j 

„ z łr . 1*80 d n ie  naczyn ie na wodę z przykryw ą, z delikatnej por®e a°y
karlsbadzkiej.

„ z łr . 3-95 stołowy lm dzik  n ik low y, wskazujaey i budząey uojilolłado*eJ-
Towary, kture się nie podobają, przyjmujemy napowrot i wymieniamy. - -  Wy. 

syłka zostaje pod najściślejszą kontrolą.

Adres: Komisions-Bare&u H or. Apfel
W I p d  , I . ,  E l e i s e l i m a r k t ,  l i .  i54 1 3

H |o lla  Proszki Seldlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli ua etykibcie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. H o l i .  
Trwały i pewny u .rutek tych 

proszków w najuporezywszj-.L 
cierpieniach żołądka i ł r w i iw  
brzuszuyoh, kumach żołądka, 
zafle&mieniu, zgadze i chroni­
czne® zaparciu stolca, w oier* 
pianiach wątroby zaatojaoh, 
rwie i hemoroidaeh w najroz­
maitszych ohorobacn Kobiecych 
zapewnił ed wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięeir 

Fałezywt wyroby bąaą sądownie ścigane. 
f e n a  z n p le c z ę to w a n w g o  o r y g t u a l n e g e  p n d e ł k a  1 z ł r .  w . a.

Wódka francuska i sól Molla
Tulkfi n fQli/H7ilK0 każda daszka u p str zon a  je s t  marką ochronną A . M O L I A i za-
IJIKU jJłflMUŁlnC mknięte plom bą o ło w ia n ą  „A . S fO J .Ł “ .

n ó ó a a  ł r a n c a a k a  i  a ó l M o llu  j e s t  na j l e p ie j  znanym środkiom ludotw m . szcze­
gólnie jako środek uśmierzająoy do w cierania u-ze»iw rw asia w członkach i innym przypadkom  
powstałym skutkiem zaziębienia, dzia ła  wzmacniająco na m uszkaty i nerwy.

Cena oryginalnej plombowana; nasrk! 90 centów.

Moll a. salicylowa woda do ust.
*  (Na podstawie Natron salicylowego kwasu wywołana.)
Szczególniej ważna dla dzieci hażd igo wie»a i dorosłych , przy eodziennem płu„m u ust 

ktpewnia żarowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tyohźe.
Cena Laszki opatrzonej marką ochronną A. Moll a 60 centów. 59 3 52

pod Opatrznością Boska 
w  K o ł o m y i .

Wiadomość u właściciela W . D ą ­
b r o w sk ie g o . 107 4 4

K aroZ  L a u r
w Nowym Targu 176 2 3

założony ł i a n d e l  w roku 
1850 ma obecnie d o  p o z b y c i a  

wraz z  d o m e m  lub bez.

W
<4
#
r
W

#

w
#

BIURO
Stowarzyszenia Nauczycielek

ul Franclszkańskr, L. I, parter,
pod kierunkiem 

A . D B H B O W 8 K I E J
poleea Szan. Bodzicom i Opiekunom

nauczycielki
Polki, Francuzki i Angielki, or.z 

bom  r  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowożu. 1362 4 0

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwom , Wiede ' Tuchlauben.

Sakupno dóbr.
Za gttłówkę P*«zalai]e się 2 większych 

wsi do kup.unu ^  cenie około 
1 3 0 - 0 0 0  ;b1 x \  163 3 3 

i większych dóbr (klucza całego , w ce­
nie do 300.000  * 1^

P o łą  la n ra  byzuy piękny aamew ,  ,  do_ 
Wym sUnu Iz jdyu k l g o s p e a a r « ^  
degodtao pałożw ie r  >koliey W iednia. L a z k u !  
2 r «  o f t o r i f  tylke od - ła ś j ie ie l i  OP1 U,

KwyW  pod adresem: k «n . nng<  P * a» . 
•erftrs ter Hory,stu A  B ich a rd  

P a t i ,  W ie o , M argarethenstr- 1®-

P u rc e le
przy vij Pijara klej, L- 3 (front od 
plant&cyj 29 m ), albo przy ulicy 
Pawic), są d o  s p r z e d a n ia .

Wiadomość u stróża domu róg 
ttl. Basztowej i Pawiej. 159 2 5

U d m le la  l e k c ( j  t a ń c ó w

J ó z e f a  E k e r  o w a
Piat Siczepański. L. 9, I piętro.

Osoba 1 godhBj dla dzieci. 2668 33

Warszawska Pracownia Gorsetów „k la Sirens1,
przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L 31, do do®u

L .  4 5 ,  R y n e k  g łó w n y ,  L in ia  A —JJ.
Poleca nagrodzone na wyBtawach hygienisznych w kraj- j z&£ra>Uoą

g o r s e t y  g u m o w e  i  w ł o s i e t f U o ^ e
jak również specyiilae 9^ 8 12

g o r s e t y  „ S l r 6 n © " .
Za mm.enae i akuratue wykończenie właścicielka ręczy

Ceny umiartfowant.
Warszawska pracownia gorsetów „a la sif®**©4*.

Krmkńw, Rynelc g ł „  L . 45 , A_)J

M i K w i z d L y

Korneuburgski proszek pożywczy dla bydła
kon i, byd ła  ro ga tego  i ow iec.

Od blhko  40 la t z UttJlepBsByn, skutkiem  w wieln stajniach używany, w »r» 
k u  a p e t y t u .  v  u e i o  t r a s i c n l n .  d a  n n n n  - - ■

■ to jnuńc l u  k r ó w ; t r a w i e n i a ,  <lo p o p r a w y  m l e k a  i p o w I ę k e z ^ n G  
wzmaenia ou także n a t u r a l n ą  s i ł ę  o d p o r n ą  zW*e rłV 
przeciw w p ły w o m  z a r a ź l iw y m .

Cena 1 pndełka 70 centów, V* pudełka 35 centów.
Prawdziwy tylko. * P°*yiszą marką ochronną otrzymać można we vtszy-

8tkicn aptekach I droyueryach Austro-Węgier. 537 »° 10
C o d z i e n n a  p 0CZf 0 W a  z  g łó w n t i j o  s k ł a d u

c. 1 1  austf. I k. rumuński nadwomy dostawca aptikan obwodowy, w Kornotburg, obok

F r o ś b a 0 1

Litośoiwe Państwo! s reślie wsz*iki ■ n- dry 
poirzeb familii, w której P9I®Bt»je, ns t em 

®i«i»-u się nie da. Jedyna utnośi w B j  jOłntyafl - 9 i.L »siłziAl lido i. ® .
strai'

>1 r«h sercach, i w tej nadziei udaje się m»tk- 
•Puna 1 oiałenii dzietmi i słabym m flB| % 
»sbą d0 litościwych i eiułych ser o Szanownejrosbą do 1’tośoiwyoh 

ul 'loznośel uprasza,jąo o przyjście uownej
poiroeą.

Adres E lżb ieta  Skńrska, Tarnów,

5— 10 złr. dziennie
p e a n e g o  z a r o b k u ,  bez kapitan i ryzyka, 
ofiaruje pewny dom bankowy, we iWjk 
najmniejszych nawet miejsoowościae^ jtażdamu, 
ktoby uhoiał eię zająć u p r z e d a ź ą  p r » w n le  
d o z u o l o n y e h  lo s ó w  pJd bardz° d°g°- 

duem warnnia®*- 15'2 i  
Oferty pod -Lose* an dle Annonn8ii'Exp6dl- 

tfot. J .  D a n n e b e r g ,  Wien, Kimpjgasse, 7.

C p r a s z a  s i ę  P  T . P u o il r x n o 6 ć  w y r a ź n i e  ią a a -6  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  i i  t y l k o  
te  p r z y jm o w a ć ,  k t ó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p ie c ,n .

Składy u ti.jm ą ,ą  w KRAKOWIE autekarze : W. R edyk, K. W isziiea sai , handle: St, Fein- 
tuch ; w BRODACfr M. K u lak ; w CZORTKOWIE Ludwik Noss, apt.; w GFRAHUMORA R. fi o.«zat, 
ap t.; w HORODENCE J- Neuber apt.; w HOSIATYNIE W. Czerski, apt.; w j a u u SŁa WIL j . Wi 
slocki, apt., i J. Rohm, apt.; w KOLBUSZOWY Fr. Bemben. apt.; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, apt.; 
we LW )W IE J. Beiser , apt., S. Ruck„r, apt.; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i Kosterkiewicz 
wdowa . Roman Jakubowski, »pt . ; w ł, ^W7M TAROU C. Laur: w PODGÓRZU J .  SkaKai»K , apt.; 
w PRZEMYŚLU M- Sch sarz, apl. w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp.; w SO FJ.LI 
E. Wysocssański, apt.; w SI aN,SŁAW  O WIE Aut. Strz sm ecki, apt.; w TARNOPOLU fi Frantz i L .  
Fleischm ann, apt ; v TARNOWIE fi. Leszczyński, H. W ieizycki, St. Pawłowski, apt., T. Scbarff; 
w ULANOWIE J- W ioński, apt.; w WADOWICACH Teofi K lu ck .'

O . R . a u s t r y a o j s . i t  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W I C I Ą ©  L ltW Z K Ł A M C  J A Z D Y
w a żn y  od  1 p a ld z le r n lk a  vdft] r o t a ,

y  d o  o r a s iu  u r o d h o w o - e i z r o p e d s j K l s g c
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5. rano poo.ą^ osobowy z Podgórza - Płaszowa 
6.14 * n n * Podgorz* - Bonarki
2.05 po południu pociąg mieszany z arakowa [kolej Północna]
2.27 „ n n osobowy z Podgórzn-Płtsaowa
2-1“ " * n n * Podgórza-Bonarki
9.-~ rano Pociąg mięsz-ny i Eraauwa [kolej Połntena]
9-19 n „ osobowy z Podgórza - Płaszowa
9Ą0 n „ n z Podgórza - Bonarki
3 6® P° Południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]

" n t „ z P jdgórza • Płaszowu
4-5° ”. , p n n * Podgórza-Bcnjrci
6. 6 wieezó! pociąg mijszany z Krakowa [kolej Półnoena]
7.1 o » „ osobowy z Podgórza - Płaoz-iwa
7.37 » n « z Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.20 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki ,
541 * n 1" Podgórza-Płaszowa I ze stryja, Ghyrowa, Nowegt

mięszany do Krakowa [kolej Półnoent.] j  Sącza,
osoDOwy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]

do Uświęoima, do Wiednia.

do Bielska, Żywea, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja

do Ź, t ca , do Mszany dolnej.

do Nuwego Sącza, Chyrowa. 
Stryja.

6.02
614
9 06 pr ,e Puładuiem pociąg osobowy do Podgórza - Bonami

do Podgórza-Płaszows9 18 ” , r, 1 „G " '  Podgórza-Płaszows } 1 Mgzany Dolpei-
10 02 Pr-ea P°łńd. pooiąg oeobowy do Podgórs »-Bonami i
19.13 • » „ n do Podgórza Pła-zowa | w . , . A, . .
10.37 n » n mieszany .-0 Krakowa [kolej Pófn.] <1 Wiednia, z <MwięeimŁ.
lf< 58 n , » n osobowy do Krakowa [kolej K. Lurt.l
3t38 po podaniu poeiąg os()bowy do Podgórza-Bonarki j  z Budapesztu, Wiednia, Zwar- 
J ^3 » " " .  do Psdgórza-Płaszowa donia, Żywca, BielsPa, Stryj i,
i ! !  "• ńr" Dociąć "a. m‘«ezauvJ l01 KraKIW» [koiej. Półn.] tChyrowa, Orłowa, No Ueza.
8.12 ciaozor pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki 1
8-28 „ n « do Po ,górza-Piaszowa y z Oświęcima,
9.20 „ " P°»Piesz. do Krakowa [kolej Z. Ludwika] f

Odjazd z Tarnowa:
4.30 rano pociąg ml?'*]M do Orłowa, Koszyc, Suchy, Zywea 
9 4j ,  osobowy dt oiyrowa, P^yja.
1.27 po pocudniu po®4S 080bcv,y do Orłowa, Nowego Sąoza, Dobry. Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
!0 56 przed południe® o.ob0wy z orfowa, Dobry, No.wegp Sącza, Stry a, Chyrn.i
7 24 wieczór po.iąg osobowy * K o t ^  0rłowa, Zywc, Stryja, Chyrowa.

U.69 w noey po iąg mi«siany.16 Stfi5l», Chyrowa
Czas ś r o d k o w o  europej^ i  “  ^Mśuiejszy od oz i t  pragski.go o 2 uf nuty, za. późnlej-

S i  a a  \ r8^  16g 16 i o d o l s , 8u ‘ towskiego o 36, ,,c ezs,n wiediń«_iBgo o 6, odczasu budapesztensiijgo o 10 1 00 ® a*u oieszyfiskiego o 14 minut.
O kłady jazdy w formacie “ ^ “k o le S S ^ ^  moina P° 0Huie ® we wszystkich stacTach 

<V k- au ' _____ _ttw°wyab lub u konduktorów. 234” 53

B o n y ,  Y i e m k ł ,
z a r a z  d o  u m ie z z e z e n ih .

W'«,domcśś: N m e  d t^ p h a n fo ,  
Kraków, ul. Długa, L. 7. 178 2 3

W trzech miesiącach
nauczę każdego dobrze s t e n o *  

g r a fo w a d  po polsku. 
W ynagrodzen ie m ierne is« 2 o 

W iadom ość w  Adm. rJ»i. iie form y" .

L e l t o y Jjęzyka francuskiego i konwersacyi
udzielam

osobom dorosłym.
Bliżsi a wir demośe : u l i c a  ś v .  J a n a ,  9 1 , 

1 p iętro, od gedz. 2—3. 167 3 6

Do lasu w Przęczycy
po-zta Brzostek, potrzebny jest

figzaiDotaif leśniczy
k a w a le r . 208 2 3

Zgłosrenia p:s»mne do właściciela.

S A N K I
poleca na sezzon 135 5 6

J .  M E  1 G L
o. k. dustawoa nadworny 

I k ł a d  w P «  d g ó r a u ,  r ó g  d l .  R ę k a ­
w k i ,  L .  1 0 9 , o b o k  k o ń c io ł a .

Gdy mi potrzeba Inserować w dzien­
nikach kroiowyeh lub zagranicznych to 
zawsze uukutecziiiam to najlepiej przez

C e n t r a ln e  2196 es o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

Ziółka piersiowe
K r a  S e e b u rg  r a .

Jedyny środea Drzec:w chorobom płu- 
cowym, mianowicie: uporczywym kata 
rom, kaszlowi, zapaleniu ga~dłi., chryp 
ce, zageomieniu i t. p. 190 5

F a k i« t  2 0  cL,, za stempel i op. 
kowanie na prowincyę o 10 et. więcej 

Do nabycia w aptece „nod złotą gło 
wą“ Leona Rosnera w Krakowie.

u

% diukarnd Związkowej w Krakowie. Papier 1 f»bryV j \rsM  Fi]ałkow *kio5s w  Bielukr.

jedyny pewny środek dla niszezer 
grzybka drzewnego 1 osuszania v 

gooi w mokrych murach. 
Brossnrki bezpłatnie. 26! 

Filia fabryczna „Ęx8iccatotr“ w 
f:owie, ulica Gertrudy, l .  20, | p;

Odpowiedzialny rzędea drukarni A- Szyjewski,


